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Biedy w domu nie było
Dom, stodoła była, no i tam jeszcze była taka obórka, żeby krówki było. Zawsze jakiś
przychówek był, była albo jedna krowa i ciele, albo dwie krowy. Jak tam nie potrzeba
grosza, no to te dwie krowy zawsze tego mleczka więcej w domu i coś można z tego
mleka zabezpieczyć na zimę. Przeważnie w postaci tych suchych serów. Zresztą
wtenczas nie było tak jak teraz, że krowy się karmi karmami takimi, że mleka dają
dużo, wtenczas jakoś tak tyle co trawa, albo w zimie suche siano, no to krowa dawała
mniej mleka, ale było swoje, to już jest dużo. Jak mleko było, to już w domu biedy nie
było. Owce śmy trzymali. Ale to wszystko trzeba było raz, że trzeba było zgromadzić
siano, czy słomę na zimę dla tych zwierząt. A w lecie z kolei trzeba było paść i tak
owce kolejka,  od iluś sztuk dzień,  krowa,  od krowy jeden dzień pasienia,  to  my
zawsze z babcią odpasaliśmy te kolejki. No bo mama już tak zawsze w domu, bo
nawet jak pieczenie chleba, to już roboty na cały dzień,  bo to i  rozczyn zrobić i
wymięsić.
Raz  pamiętam,  mama mówi  do  mnie:  „Ucz  się  mięsić  chleb,  żebyś,  wiedziała,
umiała”. No sama mi ten rozczyn zrobiła, i pierwszy ten chleb rósł, i potem trzeba
było, jak już tak sporo urósł, to było dyktando mamy, dosypywałam, mama mówi, ile
mąki dosypać, ja dosypywałam mąki i teraz tak trzeba wymieszać to, żeby aż tak od
ręki odstawało, żeby tak puf, puf. No i ja tak mięsiałam, ale ja zamiast ręką o tak
wziąć palec i o tak mięsić, to ja wzięłam tak, i tak mięsiłąm, No i wkoło tego trzeba
było, wkoło tej dzieży, tak dobrze poodgartać to ciasto. Sobie drzazgę wbiłam do pół
paznokcia i ten chleb rzuciłam, mięsienie, mówię do mamy z płaczem, i teraz mówię
wyciągaj.  Mówi,  no to się następnym razem nauczysz mięsić  od razu.  Bała się,
wysłała mnie do sąsiadki. A ta pani mi tak wycięła dokąd mogła paznokć i te troszkę
zahaczyła nożem, i wyciągnęła. No bolało mnie, bo tak trochę mi się trochę babrało, i
tak się nauczyłam mięsić chleb. 
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